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O D  W Y D A W N 1 C T W A : [  Trzecia pożyczka wojenna!
Z w r a c a m y  s i ę  d o  S z a n o w n y c h  C z y t e l n i ­

k ó w ,  a b y  w y r ó w n a l i  z a l e g ł ą  p r e n u m e r a t ę  

W s z y s t k o  d r o ż e j e ,  m y  c e n  n a  r a z i e  n i e  p o d ­

n o s i m y ,  m i m o ,  ż e  p a p i e r  p o d w ó j n i e  p o d r o ż a ł .  

P r o s i m y  t y l k o ,  a b y  c i ,  c o  s ą  w i n n i  z a  g a z e t k ę  

z a p ł a c i l i ,  a  b i e d ę  d a l e j  p c h a ć  b ę d z i e m y .

O b e c n i e  r z ą d  n a s z  z a c i ą g a  d a l s z ą  w e ­
w n ę t r z n a  p o ż y c z k ę .  D z iś ,  g d y  w  b a n k a c h  
j e s t  o d  p i e n i ę d z y  m a ł y  d o c h ó d ,  t o  r z ą d  p ł a c i  
z g ó r y  5  i p ó ł  p r o c e n t  P o ż y c z y ć  r z ą d o w i  
p i e n i ę d z y  j e s t  n i e t y l k o  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  
o b y w a t e l a ,  m a j ą c e g o  p i e n i ą d z e ,  l e c z  j e s t  t a k ż e  
d o b r e m  u m i e s z c z e n i e m  o s z c z ę d n o ś c i .  P o w i a ­
t o w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  
n a  p o ż y c z k ę .

Nie trwońcie pieniędzy!
M y śm y  c h w a ła  B o g u  dzięk i opiece boskiej i w a ­

leczności nasze j  a rm ii n ie  dozna li  n a ja z d u  rosyjsKiego. 
D zięk i t e m u  n a  czas  d o s ta l i śm y  p ien iądze  za  konie  
i bydło, o b s ia l iśm y  pola  i co się u rodziło  po ch o w a­
l iśm y  i ch o w a m y  jeszcze  do ca ły ch  dom ów. R z ą d  
m a  dość p ien iędzy , bo re g u la rn ie  w y p łaca  zasiłki 
ro d z in o m  za m ężów , s to jący ch  w polu . P ien iędzy  
u  n as  c h w a ła  B o g u  nie  b r a k u je  jeszcze .  A le  tem i 
p ien iądzm i, k tó re  s ą  u  nas ,  n a le ż y  m ą d rz e  rządzić. 
C zasy , k tó re  n ad ch o d zą ,  b ęd ą  coraz cięższe, bo d ro ­
ż y zn a  grozi na w sz y s tk ic h  po lach .

Z  tego
pow odu  n a leży  się z g ra jc a rem  liczyć. Nie w y d aw ać  
p ien iędzy  n a  drog ie  c h u s tk i  i sze leszczące  spódn ice ,  
ty lk o  chodzić  w tem , co w  skrzyń-  leży  sch o w an e

z d a w n ie js z y c h  czasów. Bo w y d a w a n ie  p ien iędzy  n a  
sz u m n e  u b io ry  w ty m  czasie, k iedy  w in n y c h  s t ro ­
n a c h  nasze j  ziemi ludzie  p a d a ją  z g ło d u  i k iedy  n ie  
m a ją  n a w e t  co n a  siebie włożyć, to je s t  o b ra z ą  bo­
ską. J a k  się m a  jak- g rosz  u sk ła d a n y ,  to najlep ie j  
go p rzechow ać  w kasie , a lbo  dać  rządow i, j a k o  po­
życzkę. Bo m o g ą  n ad e jść  ta k ie  czasy , że o g rosz  
będz ie  ciężko — a w te d y  z g o tow ego  m o ż n a  w  po­
trzeb ie  ubrać .  N ie  ża łow ać  n a le ż y  p ien ięd zy  w tedy ,  
k ied y  chodzi o r a iu n e k  ludzi p rz e d  g ło d o w ą  śm ie rc ią  
i p rzed  z im nem . K to  da je  n a  g ło d n y ch  b rac i  n a ­
sz y c h  sp e łn ia  n ie ty lk o  na ro d o w y  obow iązek , ale  
ta k ż e  zy sk u je  b łogos ław ieńs tw o  Boże, — a lbow iem  
ob ecn y  Papież  udzie la  sw ego  b ło g o s ław ień s tw a  ty m  
w sz y s tk im  ludziom , k tó rzy  n io są  ra tu n e k  g in ące j  
ludności.
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B ieda  ju ż  zaz ie ra  n a  dob re  do ty ch ,  co przeszli  
n a ja z d  w o je n n y  i to w czasie, k iedy  m e  p o w inno  je sz ­
cze n iczego b rakow ać. Co n a m  p rzy n ies ie  z im a  i w io­
sna , B óg  raczy  wiedzieć, i n a  te  ciężkie  czasy  s c h o ­
w a jm y  p ien iądze  —  ja k ie  m a m y .  G d y b y  się zaś  
w o jn a  skończy ła ,  to  i t a k  p ien iąd z  będz ie  p o trzebny .  
Czy to  g r u n tu  dokupić , czy in w e n ta rz  do c h a łu p y

i s ta jn i  spraw ić, to  się p ien iądz  p rz y d a .  G az e ta  
o w szy s tk iem , co lu d n o śc i  m oże p rzyn ieść  poży tek  
m y ś l i  i p isze  i ludzie  za  to  m a ją  do g a z e ty  zau fan ie .  
W  zesz ły m  ro k u  o ty m  czasie  n a w o ły w a ła  gazeta  do 
ostrożnośc i  z żyw nośc ią  i ludz ie  za rad ę  d z ięk o w ał’ 
te raz  p rz e s t r z e g a m y  p rzed  m a rn o w a n ie m  grosza .

W o j n a  ś w i a t o w a .
N a  widowni walk zjawił się już n ow y  towarzysz 

ibroni, jakim jest armia bułgarska W skutek tego  liczba 
wojen powiększyła się znacznie — bo Bułgarya, ata­
kując Serbię, wypowiedziała  tem sam em  wojnę  Rosyi, 
Francyi, Anglii, W łochom  C zarnogórze  i Belgii. Im 
wojna dłużej potrwa, to na końcu będą  się zjawiać 
nowi sojusznicy, by przy ogólnem  regulowaniu  granic 
coś zyskać.

W ystąpienie n o w eg o  sojusznika do  bo ju  po 
stronie Austro W ęgier i N iemiec zostało przez ludność  
o b u  państw  powitane z niekłamanemi uczuciami. N a­
dzieja szybkiego i szczęśliwego ukończenia  wojny 
staje się widoczniejszą. D o tego  rów nież  dążą i armie. 
Po rozgrom ieniu  Rosyi waleczne armie zabrały się do 
p o g ro m u  Serbii. Te czyny bohaterskie  sprzym ierzonych  
armii paraliżują plany w rogów , aby przez przewlekanie 
w ojny  wyczekiwać rozstrzygnięcia.

Z jednoczenie  się obu  po łów  monarchii, uwidacznia 
się coraz silniej przez u tworzenie  w spó ln eg o  herbu 
Monarchii. Plany A ndrassego, który sprzeciwiał się 
tw orzeniu  trzeciego organizm u ró w n o rzęd n eg o  w pań- 
siwie ze zdobytych ziem, zdają się urzeczywistniać

Wojna A u s tro -W ę g ie r  
i N iem iec  z Rosyą.

N a Bukowinie i w po łudn iow o wschodniej Galicyi 
walki przybierają na gwałtowności.  Szczególnie z za 
dziwiającą zaciekłością ponawiają  Rosyanie swoje ataki 
na froncie besarabskim i na linii Dniestru. Szczególnie 
w  obszarze Zaleszczyk trwa zacięte w zm aganie  się. 
Dnia 14 i 15 b. m. uderzyli Rosyanie z niezwykłą za­
ciętością, jednak ich ataki załamały się pod  ogniem  
naszej ciężkiej artyleryi. N a północny w schód  od 
C zern iow iec  walczą liczne oddziały kozackie p o d  ko­
m en d ą  generała  Fellera. Po  stronie rosyjskiej s tw ier­
dzo n o  p o n ow nie  brak amunicyi. W śród  Rosyan jest 

.bardzo  wielu żołnierzy, w wieku 40 lat, walczących 
w  ubraniach cywilnych.

W Galicyi wschodrre] nad Ikwą i w Wołyńskim 
o bszarze  twierdz także wczoraj nie zaszły żadne szcze­
g ó lne  wydarzenia

N ad potokiem  Kormin i nad dolnym  Styrem w y­
konał nieprzyjaciel szereg  zaciętych ataków.

Kolo Kulikowiec, N ow osió łek  i Rafałówki walka 
toczy się dalej. Na wszystkich innych punktach już 
wczoraj wieczorem  nieprzyjaciela krwawo odparto . 
Straty nieprzyjaciela są wielkie.

Nad Korminem opróżnił nieprzyjaciel po le  walki 
w zupełnem  rozprężeniu  porzucając karabiny i części 
uzbrojenia.

Także nad górną  Szczarą stojące aus tro -w ęg iersk ie  
wojska odparły  silniejszy atak rosyjski.

Na Litwie atak rosyjski po  o b u  s tronach kolei 
Lachowicze — Baranowicze złamał się w ogniu  4 0 )  
m etrów  przed naszemi stanowiskami.

Dalej na po łnoc  od okolicy S m orgon iów  kilka 
ataków rosyjskich, pudję tych  wielkiemi siłami, odparto  
w śród  ciężkich strat dla n iep rzy|aciela.

D w u oficerów i 175 żołnierzy wzięto do  niewoli.
W Kurlandyi aiaki na południe  od Rygi czynią 

do b re  postępy. D w u oficerów i 280 żołnierzy rosyjskich 
wzięto do niewoli.

Ataki rosyjskie na zachód  o d  Jakobstad t zostały 
odparte.

Na zachód od  Iłukszty zajęli N iemcy s tanow isko 
rosyjskie szerokości 3 kilometrów.

N a froncie rosyjskim nie zachodzą  żadne zmiany, 
mimo zaciekłych ataków rosyjskich szczególnie  w obrę- 
tw ierdz wołyńskich Dubtia i Lucka - jak rów nież nad 
Strypą i w Bukowinie.

W ojna  A u s tro -W ę g ie r  . N iem iec  
z S erb ią , C z a rn o g ó rą  i W łocham i.

U w aga g łów na  w ostatnich tygodniach  zwraca 
się na teren serbski ! Trwają tu bardzo  zaciekłe walki, 
gdyż  Serbow ie  bronią  każdej piędzi ziemi. Oni wiedzą, 
że zbliża się koniec ich bytu p ańs tw ow ego .  W walkach 
z armią sprzym ierzoną stają kobiety i dzieci. Walka 
ta przybiera dla Serbów  szczególnie po  wystąpieniu 
Bułgaryi żałosny obrót. U m ocnione  miejscowości Bel' 
grad , Sem endrya, Pożarew ac  zostały po  króikierfl 
przygo tow aniu  działowym w przewyższającym  wszyst'
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ko szturmie wzięte. Sprzym ierzone  armie państw  cen­
tralnych zdążają rów nocześn ie  w czterech odcinkach 
do  serca Serbii. Już w p ierw szych  godz inach  ofenzy- 
wy wojska austro-węgierskie  po  przekroczeniu  Driny 
w rargnęły  w Possavinę. Armia Koevesza i niemieckie 
oddziały M ackensena p rą  n ap rzód  na południow y 
w schód  od Belgradu. Ku w schodow i łączy się już 
z memi w dolinie M oraw y na pom dnie  od  Pożerawa- 
cza armia gen. Gallwitza. Jest to d o w o d e m  wyższości 
militarnej wojsk sprzym ierzonych , które m im o zaciętego 
o p o ru  S e rb ó w  i t rudności te renow ych posuw ają  się 
s to sunkow o szybko naprzód.

N a terenie włoskim nie ma zmian.
Na froncie Soczy rozwijają Włosi p o n ow nie  ży­

wą czynność.
W czoraj w ieczorem  przyszło także w  pó łnocno-  

zachodnim  odcinku wyżyny D o b e rd o  koło Pe teano  
do  zaciętszych walk. Silna włoska piechota  zaatako­
wała p o n ow nie  nasze tamtejsze stanowiska i doszła 
częściow o aż do  naszych przeszkód , została wreszcie 
jednak od p ar tą  w ś ró d  ciężkich strat.

Pozatem  na P o b rzeżu  i na granicy tyrolskiej 
walki artyłeryi.

Wojna Bułgaryi z Serbią.
Bułgarzy z wieikiemi siłami atakują Serbów  

w obszarze l im o k u ,  by przez to siły serbskie rozbić,

SKfiZflNIEC.
Pierwsze blaski zeszły nad ziemią, oświetlając 

ruiny i zgliszcza — krwawe strumienie i sm utną  zieleń 
przyrody  —  która jakby w stydząc  się swej jasnej szaty 
w o b e c  pokosia  śmierci, jęku i łez króla człowieka —  
pociemniała w zaraniu. Znaczył się dz ień  pogodny ,  
słoneczny, a jednak tak smutny, że zda się jak zmora, 
zaciężył nad miasteczkiem.

Pustym ulicom miasteczka nadaw ały  urozmaicenia 
p o rzu co n e  tu i ów dzie  połam ane graty, beczki, stoły 
pow yw racane, części ubrań  w o jskow jch .  W szystko to 
—  jak w bezładnym  magazynie zm ieszane — tłoczyło 
się wzajemnie. Nic więcej nie znaczyło bytności istot 
żyjących.

Naraz w śród  głuchej ciszy oz wał się ostry  odg łos  
k roków  kilkunastu ludzi i szczęk broni — i z łow ro-  
giem echem  odbił się o bezbarw ne, martwe masy 
budynków , a z za węgła —  ciekawy lecz smutny 
ukazał się orszak.

N ap rzó d  śpieszyło dw u sołdatów  rosyjskich, za­
glądając do  okien i bram, czy nie ujrzą św iadków  
mającej spełnić się zbrodni. W i^ąć  że, wszystko w p o ­
rządku — idą dalej. Lecz g d y b y ż  zajrzeli do  wnętrza!

Tam nikt nie spoczął n oc  całą. W szyscy w na-

i część ich wrzucić d o  Rumunii. Tocząca się w o k o ­
licy V alandow a bitwa nie jest jeszcze rozstrzygnięta. 
Silne oddziały bułgarskie, w sp ie rane  przez nadzwyczaj 
liczną artyleryę, starają się odciąć serbskie połączenie 
m iędzy m orzem  a cen trum  kraju. W Macedonii ocze ­
kiwane jest starcie z wojskami anglo-francusk iem i 
które spieszą Serbom  na pom oc. O d  dnia 16 bm . 
lądują w Salonikach ponow nie  silne oddziały angielskie.

D otąd  Bułgarzy obsadzili w zgórze  Muslinpercin 
i Babinzub.

Dalej na po łudnie  posuw ają  się oni nap rzód  
przez Egripalankę.

Wojna N iem iec
z Francyą, Anglią i B elg ią.
Na granicy francusko-belgijskiej ataki F rancuzów  

i Anglików na pozycye niemieckie we Flandryi i w Szam­
panii nie ustają. Jak się tam od b y w ają  walki, opisuje 
Bernard Kellermann z d. 16 października.

G w ałtow ny og ień  zaporow y karabinów  m aszy­
now ych  poprzedził  angielskie uderzenie  na szerokim 
froncie od  Ypres d o  Loos w dniu 12 b. m., po  którym 
nastąpiła w dniu 13 b. m. niezwykle silna kanonada, 
p rzechodząca  chwilami w młockę, atoli nie tak gęstą  
jak we wrześniu. Poniew aż ogień  ten osłabł koło p o ­
łudnia, a uderzenie  nie zostało podjęte, przeto przy-

prężeniu i bezsilnej rozpaczy oczekują tej strasznej 
chwili. W iedzą — przeczuw ają co spełnić ma się dnia 
tego. Kobiety m odlą  się i płaczą — mężczyźni w p o ­
nurych zatopieni m yślach — przemierzają ciężkimi 
krokami izdebki. N a odg łos  k roków  przysuwają się d o  
okien i wązkiemi szczelinami patrzą na ulice.

To soldaci badają  domy.

A za nimi w oddaleniu  kilku k roków  — w  o to ­
czeniu siepaczy carskich — mała postać delikwenta.

M undur na nim siwy — jak oczy jeg o  sm utne —  
patrzące w dal z tęsknotą a dziwną jakąś m ocą i b la ­
skiem niemal świętości świecące. Twarz blada, zriędz- 
niała, nosi wyraz m ęstwa i niezłomnej woli, postaw a 
dum na. To oficer Legionu — to now a ofiara k rw aw ego  
caratu. Ręce wtył w kajdany ujęto — szarpie chwilami 
—  jakby je chciał zerwać i biedź — biedź na ratunek 
Ojczyźnie w szeregu  walczącej braci.

A jem u —  tak han iebna w ypadła  ś m ie r ć : N a  
myśl tę bolesne drganie  p rzeb iega  mu twarz.

H en  w dali — p u rp u ro w y  pow iew a sztandar —  
na nim orzeł sreb rnop ió ry  —  do  lotu się zrywa — 
roztacza skrzydła szeroko  i głosem  wielkim wzywa d o  
walki na życie i śmierć. I wzbije się w n iebo  — g ło ­
sząc Zm artwychwstania  dzień i uderzą  dzw ony  radosną  
pieśń W olności. Jego  — nie będzie. O n  dziś —  teraz
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puszczano , że był 10 tylkó atak artyleryjski. Ale wtem 
poczęły się toczyć ku niemieckim stanow iskom  kia ca ­
łym froncie zwałj ' trujących gazów.

O  godzin ie  2 rozpoczął się atak na całym froncie. 
N a pó łnoc  o d  kanału La Basse aż do  Y pres był on 
jednak mdły, miejscami nie opuszczali w ogóle  Anglicy 
sw oich row ów . W innych punktach jak n. p. na w schód  
o d  Bethune chm ury trujących g azó w  odpłynęły ku ro ­
w om  nieprzyjacielskim. Natomiast na południe  o d  ka­
nału, około reduty H ohen zo l le rn ó w  i w odcinku Re­
du ta— Loos trwał atak z wieUim rozm achem . Anglicy 
napierali w coraz now ych zastępach, ich szeregi łamały 
się jednak w naszym ogniu. Ich straty w tych pun 
kiach są jeszcze większe, niż w dniu 25 września. 

Przed nieKtórymi rowami leżą zaoici, człowiek na 
człowieku, a tylko w pew nych  row ach na południe  od 

reduty H ohenzo lle rnów  zdołali się Anglicy chwilowo 

usadowić, zostali jddnakże  ręcznymi granatami z po  
wrotem  odrzuceni. O koło  wieczora całe uderzenie  
Anglików zostało pow strzym ane, a wynik jego  w skut­
kach był znaczni? mniejszym, aniżeli uderzenie  z 25 
września.

N a  w schód  od Souchpz odparły  krwawo wojska 
pow tó rne  uderzenia  Francuzów. N iektóre z row ó w

za chwilę —  spełni swój kielich d o  dna  i o d d a  duszę 
Bogu —  jak siły i życie poświęcił Ojczyźnie.

1 zrywa się protest w jego  duszy — zda się wy- | 
buchnie  — lecz tylko westchnienie cichym się wyrwie 
szm erem  z piersi d ręczonej — wszak jest bez broni.

A c h ! — g dybyż  choć bron mieć — choć raz | 
jeszcze ostatni rozpraw ić się z wrogiem  — jak żołnie 
rzowi polskiemu przystało ! Zaciska usta i dalej idzie ' 
pustemi ulicami.

D roga niedaleka. O to  już stoi narzędzie śmierci — | 
w ysoka groźna  szubienica.

Pętla zwisa — porusza  się szyderczo — chcąc 
się szybciej na oczy skazanemu narzucić.

Stanęli. O n w szedł -śmiało pew nym  krokiem na 
stopnie  i stanął -  by wysłuchać w yroku — o którym 
wiedział od chwili ujęcia.

G łosem  dobitnym, twardym  — odczytano  wyrok 
—  nieomieszkując dodać  swych bluźnierczych uwag. 
W szedł na ostatni s topień — pętla otoczyła mu szyję 
i zaciskać się poczęła.

W tem zerwał rogatyw kę ostatnim wysiłkiem — 1 
i wzbił się w niebo okrzyk ostatni z piersi po lsk iego  
M ęczen n ik a :

J e s z c z e  P o lsk i  nie zginęła 1“
Ostatnią zgłoskę zdław iono — bo  w tejże chwili 

zawisł między niebem a ziemią — jako pom nik  cier-

irancuskich, d o ch o d zące  a o  naszych stanowisk zostały 

skutkiem silnego ogn ia  zap o ro w eg o  odcięte, a po  
gwałtownej walce granatami ręcznymi dostało się w ręce 
nasze około 400 jeńców. Jeden  z jeńców  tego  odcinka 
oświaaczył mi, że nasz og ień  działowy wyrządził w śród  

nich nieobliczalne w pros t  szkody, a przejście w śród  
g ru zó w  w okolicy Souchez  jest prawie że n ie p o d o ­

bieństwem. Jeńcy siwierazają ogó lne  wyczerpanie  w o j­
ska francuskiego i tęsknotę jego  za pokojem.

Wojna Turcy* z kosyą, 
Francyą, Anglią i Włochami.

Naczelna kom enda  turecka ogłasza:
Na froncie w Dardanelach nieprzyjacielska arty- 

lerya lądowa i morska bezskutecznie ostrzeliwała przez 
pewien czas nasze stanowiska.

Nasza artylerya odpow iedzia ła  ogniem  i zmusiła 
og ień  nieprzyjacielski do zamilczenia 

Na innych frontach nic now ego .

\ pienia i m ęstw a - -  jako skarga  o pom stę  wołająca.
1 zajęczała ziemia matka bólem  nad śmiercią syna 

m o rd o w an eg o  — i zapłakała rzęsistemi łzami.
Echo  pow tórzyło  słowa — jak na urągow isko  — 

tym, co m ordując  synów, chcą zabić Matkę.
A okrzyk płynął i płynął przez łany srebrne  

zbóż  -  przez bory szumiące — przez łąki barw ne 
a wonne. Powtarzały go drzew a wiekowe i zioła m ło­
dociane, strumienie w swym szm erze i rzeki w szumie.
1 poruszyło  się serce skał — odbił  granit w swej mar­
twocie po tężnem  echem  — i poszed ł g łos wzdłuż 
i wszerz Polski: — „O to  znów  jeden  z Tw ych Synów  
Ojczyzno dał św iadectw o praw dzie  i sprawiedliwości 
i przeniósł śmierć hańbiącą — a nie zdradził ni Ciebie 
ni Braci.

Nie zginęłaś i trwać będziesz -  skoro  taK b o h a ­
terskich synów  m a sz “.

Biegł okrzyk szeroką t a l ą ^ j a k  hym n potężny  — 
jak hasło walki świętej —  w pad ł w serca ludzkie i za­
drgała ziemia polska — i rozgorzało  pragnienie zemsty.

Lecz czyż wszystkie serca odczuły  w ezw anie  ?
O b y  wszystkiej
„Zetrzeć ty ranów  — już nadszedł c z a s j  więc 

„Do broni hej ! O jczyzny dz iec i“ !

Leszek Bol...ski.
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J A Ś K O .

N a w ojnę  jechali,
N a Jasia wołali;
Jedźno  Jasiu z nami, 
Jedżno z ułanami.
Rzuć rodzinną  chatkę, 
I ojca i maikę, 
Dziewczyny nie żałuj, 
Uściśnij pocałuj, 
Siostrzyce pożegna j ,  
Konika osiodłaj. 
J ed źn o  Jasiu z nami, 
Jedźno  z ułanami.

Ż egna  ojciec stary; 
Jaśku ! pomnij wiary, 
Nie zapomnij chatki,
1 ojca i matki,
Bóg kule odegna . 
Matka g o  też żegna. -
0  Jaśku! me dziecię, 
J edyne  na świecie.
Do ręki m u wpycha, 
Popłakując z cicna, 
Różaniec święcony,
1 dukat czerw ony 
Siostry chociaż płaczą, 
Konia m u kulbaczą, 
P roszą o gościńce.
O  hustki, pierscieńce. 
Dziewczyna spłoniona, 
Hustkę mu podaje, 
Pamiętaj kochania,
W cudze jadąc kraje. 
Jasiek rączkę scisnął 
Na konika świsnął

K o ś c i e l i s k o  K U S *

Szabelką wywinął 
I w  tum anie  zginął.

Minął miesiąc jeden 
Nie wrócił się żaden 
Minął drugi, trzeci, 
O jcu łza zaświeci, 
MatKa sm utno  w zdycha 
I zapłacze z cicha, 
D ziewczyna się smuci 
W róci? czy nie wróci?

A Jasio wojował, 
C udzy  kraj zw ędrow ał, 
Żal m u starej chatki, 
Żal mu ojca, matki,
I swojej jedynpj, 
Dziewczyny kochanej. 
Lecz musi Dić w roga , 
Bronić kraju, Boga.

Aż w jedną niedzielę, 
Jedzie wojska wiele,
A Jaśko na przodzie, 
Ku swojej zagrodzie . 
P o d  nim koń cisawy, 
W łęku pałasz ostry, 
Biegnie ojciec siwy, 
Witają go  siostry,
A dziewczyna z' boku, 
świeci łezką w oku 
Dzieli Jaś gościńce... 
O jcom  dał czerwieńce, 
A miłej w  gościniec 
Złocisty pierścienice.

Uciizn.

Dalsze pouczenie . „ 
w sprawie zajęcia zboża,

W Nr. 40. „Gazety Podhalańskiej"  polegając na 
na informacyach zasiągniętych od m iarodajnych czyn 
ników podaliśm y 300 g ran tów  zboża  d o zw o lo n eg o  na 
spożycie dziennie przez jedną  osobę , należącą do  g o s ­
podarstwa. Tej treści okólnik otrzymały także gminy. 
Tym czasem  dow iadu jem y się, że w mvśl okólnika 
Namiestnictwa z dnia 10 lipca 1915 r. I. 15.289 należy 
się g o sp o d a rzo m  rolnym oraz uczestnikom ich g o s p o ­
darstwa d o m o w e g o  dzienna racya w ilości 400 g ram ó w  
zboża lub 320 g ram ów  mąki czyli do  15. sierpnia

1916 r. lo jesf. p rzez  l i  miesięcy w olno  będz ie  zużyć 
jednej osob ie  132 kilogramów zboża  tub 105 kilogra­
m ów  i 600 g ram ó w  mąki. Tę ilość należy pom nnożyć  
przez ilość o só b  należących do  gospodars tw a , chcąc 
się dowiedzieć  o ilości po trzebnej na wyżywienie. 
Poślad  m oże być użyty na paszę  w dow olnej ilości.

Starostwo now otarsk ie  jak się dow iadujem y ma 
w ydać u rzed o w e  spros tow an ie  rozesłanego  już do 
gm in w tej mierze o k ó l n i k a .

Grosz na Warszawę!
B ezpośrednio  p o  opuszczeniu  W arszawy przez 

Rosyan a po  wkroczeniu  do  niej wojsk niemieckich 
— wezwaliśmy w artykule w stępnym  ludność  P o d h a ­
la d o  składek na rzecz g łodnych  m ieszkańców  drogiej 
nam stolicy Polski. P ierw szą ofiarę złożyło g ro n o  inte- 
łigencyi nowotarskiej z postem  drem Janem Bednarskim 
na czele na ręce dra Józefa D ie h la ,— następną  zako­
piański „Związek Górali" i jego  prezes, p. Franciszek 
Pawlica. Kiedy akcyę sk ładkow ą na szersze rozmiary 
wszczęła Redakcya „Głos N arodu" ,  do  Krakowa, jako 
do siedziby Komitetu Biskupiego, skierowywaliśmy d a l ­
sze ofiary bezpośredn io .  W spisie ich czytaliśmy np. 
dary ks. prałata Kaszelewskiego z Z akopanego , pe rso -  
nalu tamtejszej Spółki Handlowej, kilku księży p ro b o ­
szczów  podhalańskich , parafii p o roninskiej.

W Z akopanem  o so b n ą  akcyę zorganizował tam ­
tejszy oddział K. B. K. przy pom o cy  um yślnego  k o ­
mitetu. Z apow iedzia ł ją taką o to  odezwą.

Prezes Komitetu O byw ate lsk iego  i Prezydent 
s to łecznego miasta W arszawy, książę Zdzisław L u b o ­
mirski, wydał następującą odezw ę

„Sekcya zbierania ofiar wezwała g ro n o  ob y w a te ­
li miasta, aby z sercem  gorącem  i rękami do  pracy 
chętnymi, stanęli do  rozniecenia jak najszerszej akcyi 
ratunkowej, w o b e c  grozy  nasuw ającego się stanu rze­
czy. N iedaw no  uderzyliśmy do  ofiarności publicznej 
na cele ośw iatow e i danina obywatelska popłynęła  
raaośn ie  i hojnie. Dziś — niestety — bijemy w trwogi 
d z w o n : na p ro g u  d o m u  naszego  stanął g łód  w całej 
swej grozie, w całej swej okropne j nagości. D ążym y 
do  nauczania po .vszechnego . Czy jednak w ynędznia łe , 
g ło d n e  dzieci, które zaludnią sale szkolne, będą  zdolne 
do  nauki ? idziemy w każdej myśli i w czynie każdym 
do  jaśniejszego jutra, czy jednak wynędzniali g łodni 
chłopcy wyrosną na dzielnych obywateli kraju, a dz iew ­
częta — na silne matki przyszłych pokoleń polskich ? 
P ragniem y o d b u d o w a ć  kraj nasz, czy jednak n ie  uj­
rzymy rychło, że now e podw aliny zakładamy na 
cm entarzysku ludu! Ze strasznej pożogi wojennej, z 
tego  huraganu klęsk i ofiar, co się nad nami rozszalał, 
musim y nadew szystko  ratować życie zagrożonych  mas 
ludności, a zwłaszcza ocalić dzieci. Zanim najszersza
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ofiarność ujęta w p ew n e  norm y i zasady, obejm ie 
o g ó ł  społeczeństw a polskiego, zw racamy Się jUż nie 
d o  miłosierdzia i uczuć ludzkich, iecz do  sam ozacho­
w aw czego  instynktu n a ro d o w eg o ,  d o  wszystkich o b y ­
wateli go rącego  serca i do  wszystkich, k o m u  dola 
dostatkiem oprom ienia  życie, aby bez  zwłoki złożyli 
na  ów  cel święty, nie ofiarę lecz d ług  społeczny. 
W  tragicznej, a prze łom ow ej chwili dziejowej, jeśli 
nie mamy do  podziału do ch o d u ,  musimy o d d a ć  m a­
jątku część. Dla kraju naszegc  jeden  jest n iezaw odny 
ratunek — ocalić lud polski od  g łodow ej śmierci I a 
w  ofiarności naszej n iem a chwili do  stracenia, w p iacy 
—  chwili odpoczynku" .

Jeżeli jakie skupienie ludzkie w ojczyźnie, to 
p rzed  wszystkiemi Z akopane  pow inno  g łośno  o d p o ­
wiedzieć na to wezwanie  przedstawiciela W arszawy. 
Nie chcem y tutaj w ypom inać, ile materyalnego do b ra  
właśnie W arszaw ie zawdzięcza Z akopane, do  n iedaw na 
wieś podhalańska, a dziś całej Polski „Letnia Stolica" 
—  pragniem y raczej p o d o ła ć  się na g łęboką miłość, 
z którą w ciągu lat przychodzili d o  p o d n ó ża  tych 
g ó r  ludzie z W arszawy i przejawiali tę miłość swoją 
w nieprzeliczonych uczynkach.

W godzinie  okrutniejszego nad wszelkie słowo 
doświadczenia, gdy  robotnik  utracił warsztat swej p ra ­
cy, inteligent zaw o d o w y  nie ma o co rąk zaczepić, 
a w idm o g ło d u  schyla się nad kołyskami dz iec i ,— 
niechaj się odezw ie  w sercu  zacnego  ludu  Podhala  
i zgrom adzonej tu inteligencyi tasama g łęboka  miłość. 
Nie zezwólmy, O byw atele , sob ie  samym dożyć tego 
pohańbienia, ażeby obcy  ze świata rzucali kość jał­
m użny nieszczęśliwej stolicy, dopók i samf nawzajem 
ród  swój ratować m ożem y. Nie odczepnym  groszem  
litości, lecz dosto jnym  czynem w postaci daru  p o d h a ­
lańskiego w esprzyjm y braci, czynem , któryby był ich 
i nas godny.

Zakopane, 9 października 1915 r.

Datki od  m ieszkańców  Z akopanego  zbierane 
b ęd ą  w piątek (22 b. m.), sobo tę  (23) i niedzielę (24); 
w pierwszy dzień  w ośmiu składnicach, w drugi po 
dom ach, w niedziele zaś na ulicach,

Za przykładem Z akopanego  i Poron ina  (1000 K.!) 
pow inna pójść, każda gmina na Podhalu . Wołanie 
Warszawy, którą jako stolicę swoją kochamy, w nie­
szczęściu podw ójn ie ,  z której m ądrego  i g o d n e g o  
zachowania  się jesteśmy dumni — nie przejdzie bez 
echa se rdecznego  na kresach po łudn iow ych  ojczyzny 

Podhalanie  dajcie g rosz  na W a rsz a w ę !

List z Lubow li.
Polskość na 8pii;u*
C zy ta jąc  „G aze tę  P o d h a la ń s k ą " ,  sp raw ia  o u a  

n a  m n ie  w ie lk ie  w rażen ie  i z a in te re so w an ie  się s tu ­

ty s ięczn y m  n a ro d em  p o lsk im  n a  O raw ie  i Spiżu 
r p ra c a  g a z e ty  d a ła  m i dużo  do m y ślen ia .  C zyby  też 
w L u b o w li  n ie  dało  się założyć czy te ln i  lu b  szkoły  
polsk ie j .  P rzesz ło ść  u k a z u je  t u  w szędzie  dobrze  n a ­
cech o w an ą  s topę  polską . N a  p rz y k ła d  w a rch iw um  
m ie jsk iem , z n a jd u ją  się p ro to k o ła  p isan e  po polsku, 
w sali  ra tu szow ej w iszą  dw a  p ięk n e  ob razy  dobrego 
p e n d z la  z n a p ise m  czystopolsk im ; a rc h i te k tu ra  prawie 
w sz y s tk a  s ta ry c h  b u d y n k ó w  czysto  po lska ,  a ta k a  
s a m a  z j a k ą  się s p o ty k a m y  w K rak o w ie  lu b  W a r ­
szawie. W  kościele  z n a jd u ją  się tab lice  pośm iertne  
n a  m a rm u ro w y c h  p ły ta c h  z n a p ise m  polskim , wybi­
tn y c h  rodzin  po lsk ich . N a  chórze  w kościele je s i  
ca ły  s to s  k s iążek  p o lsk ich  z p ie śn iam i koście] nemi, 
z k tó ry ch  to  podczas  św ią t  B ożego  N aro d zen ia  za 
p o rozum ien iem  się z naucżyc ie lem , k tó ry  tu  zarazem  
je s t  o rg a n is tą ,  śp iew a liśm y  ko lędy  polskie.

P o lak ó w  je s t  tu  bardzo  wiele, a  p rzew ażn ie  lu ­
dzie s ta rs i  u ż y w a ją  p c lsk ic h  ks iążek  do m od len ia ,  
a nieKtóre p ieśn i śp iew a ją  po  po lsku . M łodzież zaś 
w y c h o w a n a  ju ż  j e s t  w  szkole  w d u c h u  w ęg iersk im . 
S ą  t u  ta k ż e  kolonie  n iem ieckie , wsie i m ias teczka .  
S ą  tak że  R u s in ' ,  lecz ci dobrze zna ją ,  czein są  i z a ­
t r z y m u ją  swój c h a ra k te r  m ow y  i nabożeńs tw o  w swej 
m ac ie rzy ń sk ie j  inowie. W  L ubow li  ty lk o  w sp o m in a ją ,  
że ich ojcowie byli  Po lakam i,  lecz m łodzież  w y ch o ­
w ana  ju ż  w szkole  węgierskiej,  J e s t  tu  w praw dzie  
wielu  tak ich , co z w ielk im  zap a łem  i u p o d o b a n ie m  

] cz y ta ją  książk i  polskie  o ile j e  dos tać  m ogą , lecz 
ty lko  stars i ,  bo młodzież choć z polskiej lam ilii  p o ­
chodzi, n a w e t  czytać po p o lsk u  nie umie. S tars i  
p raw ie  wszyscy c zy ta ją  dość deb rze  po polsku. W ięcej 
da je  się odczuć po lskość  w n ie k tó ry c h  w siach, j a t  
n a p rz y k ła d  w D ru ż b a k a c h  w yżn ieh  i n iżnych . w L a -  
ckow y, ( ta m  n a w e t  je s t  dob rze  z a c h o w a n a  po lska  
mowa).

Po laków  w y c h o w a n y c h  w d u c h u  p o lsk im  jes i  
w L u b o w li  niewielu. J e s t  jed en  m asarz ,  kow al i n a s  
braci dwóch. J e s t  w p raw dz ie  w ie lu  tak ich , k tó rzy  tu  
przysz li  do s łu żb y  i tu  osiadłszy, pożenili  się, lecz 
p rze w a ż n a  ich  część czy tać  i p isać  n ie  umie; je s t  tu  
tak że  k i lk u  ch łopców  w prak tyce , G d y b y śc ie  P anow ie  
chcieli tu  założyć czy te ln ię  p o lsk ą  — co daj B oże  — 
m usie libyśc ie  n a  to  u zy sk ać  pozwolenie  od rządu.

! węgiersk iego , a  w zg lędnie  od m in is te ry u m  w B u d a -  
] peszcie. S a m  n a w e t  m łodszy  s ta ro s ta  j a k  tu  nazy w a ją  

(m łodszy orsacki)  j e s t  Po lak  ro d ak  z L ew oczy  i n a ­
zyw a się K u ro w sk i .

O ile w iem , zaw iązało  się w B u d ap eszc ie  S to w a­
rzyszen ie  w ęgiersko-polsk ie , do k tó rego  to  zw iązk u  n a ­
leżą  ta k ż e  w pływ ow e osoby  pochodzen ia  w ęg iersk iego , 
więc m og libyśc ie  P an o w ie  udać  się do n ic h  o pornoe 
w u z y sk a n iu  w m in is te ry u m  w y ż -w y m ie n io n y c h  k o n -  
cesyi, a m in is te rs tw o  to a b y  poleciło w ład zy  p o l i ty ­
cznej w L ubow li ,  a b y  się p rz y c h y ln ą  i n a d a l  okazała- 
P o la k o m  w ęgiersk im . W te n c z a s  byłoby  tu  w ielu  zwo­
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lenn ików  tej koncesy i, a  g d y b y  po m a d z ia r sk u  czu jącym  
P o la k o m  to  pokazać , że rz ą d  n ie  m a  nic  przec iw  tem u , 
że  są  P o lak am i,  w ów czas n ie jed en  o trzą s łb y  się ze 
sw ego n a ro d o w eg o  uśp ien ia .

J a  ze swej s i ro n y  m u szę  pozostać  na raz ie  n e u ­
tr a ln y m , lecz g d y b y ś m y  u z y sk a l i  n a  to  koncesyę, 
w tenczas  czu ję  się jeszcze  dobrze  n a  zdrow iu  p a try o -  
ty c z n e m  i n ic b y m  z tego  nie  zan ied b a ł  co polskie. J e s t  
tu  tak że  Ksiądz Proboszcz, choć n ie  je s t  P o lak iem , 
a le  z n a ją c  K rak ó w , gdzie  u t rz y m u je  osobis te  in te resa ,  
pozna ł  bliżej i spo łeczeństw o  polskie  i żyw i d la  
niego dość nie n a jg o rsz ą  sym patyę . Z na jąc  się z n im  
osobiście, odczułem  to bardzo  dobrze. J e s t  tu  tak że  
h ra b ia  Z am ojsk i ,  człowiek o c h a ra k te rz e  p raw dziw ie  
po lsk im , d o b ry  p a try o ta ,  a  pos iada  w pływ  i j e s t  tu  
ba rdzo  łu b ian y .  D o ty ch czas  w d obrach  p an a  h rab iego  
Z am ojsk iego  n a  W ę g rz e ch  b y ł  d y re k to re m  dobry  
Polak  ś  p. J a n  G a d a w a  to i do tego  cza su  cały  
p e rso n a l  s łużbow y  by ł  czys to  polski. Może P an ó w  
nudzę  m o ją  p isan iną ,  a le  p rzy  sposobności,  g d y  będę 
w R ed ak cy i ,  będę chc ia ł  osobiście  poznać  P an ó w  i tę 
s p ra w ę  lepiej pom iarkow ać .

List z frontu  tyro lskiego .
S z a n o w n a  R e d a k c jo !

J e s te ś m y  n a  w iększych  górach , niż nasze  T a try ,  
a  m y ich  wołomy, Dole jin ity . K ie d y m  posoł owce n a  
h o lach ,  to m  się n ig d y  n a  ta k ie  w ierchy  i tu rn ie  nie 
dropoł, w ja k ic h  te roz  się b ijem y. K ie d y śm y  śli n a  
wierch, to śm y  m yśle li ,  że idz iem y  do n ieba  — i że 
z a k a p ie m y  z g łodu , bo n a m  ta k  w ysoko  n ik t  jeść  
nie w yniesie .  D ziś ju ż  m a m y  s e rp e n ty n y  w ybudow ane . 
Z  począ tku  by ło  n a m  tu  ciężko —  bo te  A lpini, to 
ta k ie  wojsko, j a k b y  u n as  z p rzew odn ików  w ojaków  
porobili — darli  się h e t  k u  n o m  My na  n ic h  z gó ry  
w a n ta m i  ciskali  —  ja k  n a m  b rak ło  p a tronów  — i ju ż  
m y  byli w s t r a c h u  że nos m oże w ygonią ,  ale  n o m  
m u n icy e  w n e t  donieśli  nasi.  W łochów  ty c h  co się 
k u  n o m  spinali ,  to śm y  s ićk ieh  w ystrze la l i  — i jesce  
dziś  po u rw isk a c h  i ż leb ach  lezą  n ie  pochow ani.  
D ziś  sie ju z  n ic  n ie  bo im y, bo i drogę dob rą  m om y 
i ko liby  po b u d o w an e .  Ś n ieg  ju z  lezy n a  w ierchach , 
a  w dole leje. W a s  Fr. Bafija.

' T j Y '

K R O N IK A .
Na K. B. K. Urząd paraf, w Chochołowie  75 K. 

Związek polsko-kat .  m odzieży w N. T. na  głodnych 
w Warszawie 100 K. R a d a  p nv. na g łodnych w War ­
szawie 50 K., a na  K. B. K. 100 K.

Na ra tu n e k  Narodu w myśl odezwy Ks. Biskupa 
krakowsk:ego zł >żyli w r e d a k c y i :

Na głodne dzieci w W arszawie od dzieci szkol­
nych w Załucznem  za pośrednictwem nauczycielki p. 
M. Grabikowskiej 2‘46 K. Maryia, Hela i Stacha Cze- 
chówne 5 K.

Na głodnych do K. B K. R a d a  p o w i a t o w a  
w N o w y m  T a r g u  500 K. Jan Ł abuda  z P ien iąźko-  
wic 2 K. Hubicki Mieczysław 5 K. P.  Michalska n a u ­
czycielka z Dębna  5 K. P. Pachucka  nauczycielka 
z Waks m unda  4 K. Ks. Władysław Herbst ,  proboszcz 
i przyjaciel Polaków ze Starej  Wsi na Spiżu 20 koron 
z dopiskiem: Pan Bóg z n a m i !

Ku uczczeniu pamięci drogiego katechety ś. p. Ks. 
J. Bułala starsi jego uczniowie W. Szeliga i A. Ści­
sło w i c z 5 K.

Żarn ast  wieńca na t r um nę  Ks. Bułata Dyrekcya 
Składnicy Kółka roiniczego w Mszanie dolnej  20 K.

Na Bursę g im nazyalnę złożyli w Redakcyi; Zamiast  
kwiatów na t rumn ę ks. Bałata .Prof.  J. Sierosławski 
żołnierz 5 K. Inżyn er  J. Grab >wsk; 10 K.

Na fundusz Dra G aw lika /łożyli;  Dr. Wi lhe lm 
T u r s c h n r d  20 K. Dr. Gródecki z Czarnego Dunajca 
20 Kor.

Na S zp ita l d la leg io n istów  w Babce zebrane przez 
St. Klimowskiego ze Soli 30 K 70 h.

Na Schronisko dla leg io n istów  złożyła Rada  po­
wiatowa dla N. Targu 50 K, dla Zakopanego 50 K.

Na Legiony p o lsk ie , zebrane na imieninach p. E.  
Mora wet'/, a w Nowym Targu  22 70 K.

Na wdowy i s ie ro ty  po legionistach zł żył Józef 
Sial Chudy z Wak sm un da  2 K za bezpods tawne  o b ­
winienie Józefa Waksmundzkiego gospodarza z Waks­
mu nd a  przy rozp awie w c. k. Sądzie pow. w N, Targu  
odbytej ,  do lak  Dra Z. Mieczkowskiego, zastępcy oskar ­
życiela prywatnego.

U czniow ie z Chocenia, gdzie do t ąd  przebyw . l i  
w barakach,  obecnie zo-tnli porozmieszczam w g imna- 
zyneh krakowskich,  a cześć koło 15 została przyjęta do 
g im n az ju m  w N. Targu.  Tuła j  komitet  chocenski u zą-  
dził d a nich bursę,  gdyż miejscowa j e - t  zajęta na 

1 Czerwony Krzyż. Bursa prowizoryczna dia uchodźców 
ze wschodniej  Galicy i, którzy dotychczas wśród wia ­
domych warunków przebyiyali w Choceniu,  mieści s ę 
w lokalu Herza.  Opiekę dom ow ą  nad uczniami objął  
Prof. Kermel

N ieszczęśliw y w ypadek. W Nowym Targu  w d o m u  
Suchowiana  przy ul. Waksmundzkie j zostawiła gospo­
dyni małe dziecko w wiórach  przy piecu pod opieką 
nieletniej dziewczyny niemowy,  w czasie gdy gospodyni 
sama poszła do stajni. Z palące :o się pieca wyskoczyła 
iskra, która padłszy na wióra, spowodowała  ogień. 
Niemowa krzyczeć nie mogła — i dziecko ulegio t a ­
kiemu poparzeniu,  że wyzionęło ducha.

W ojennę m aturę w c. k. gima.  w N. Targu  z ło­
żyli w połowie października:  Mangei Herman,  Szczepa­
niak Jan, Kordek Władysław.  Wildfeuer Mojżesz.
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Konkurs stolarski, w  istniejących od wiosny b r. 
w Za k o p a n e m  .Podhala ńsk ich  Warsz ta tach  Pracy" po- 
w . ta je  obecnie dział  stoiarski,  którego celem będzie 
wyrabianie mebii według swojskich wzorów,  swoimi 
kapitałami i siłami, przedstawia jących oprócz normalne j 
wartości użytkowej także pewną war tość artystyczną. 
No.vy ten dział rodzimego przemysłu,  mający za zada­
nie wyrugowanie  tande ty  obcej powstał  dziąki s ta ra ­
n iom Komitetu,  składającego się z p. p.: Ste fana Że­
romskiego. Wojciecha Brzegi, Stanisława Kamnckiego, 
Zbigniewa Pronaszki  i Zygmunta  Trojanowskiego.  Pro ­
tektorem j e d  Jan lir. Potocki, który wyjedna ł  już  od 
Nimies tn ika  subwencyę  w kwocie 5.000 koron oraz 
przyrzeczenie udz ie lenia  w najbl iższej  przyszłości d ru­
giej wynoszącej  10.000 kor., wobec czego zaczęcie 
r o b ó t  j es t  kwmstyą dni tylko. Aby zaś wyrób mebli 
s t a ł  na  wysokim poziomie artystycznym, Komitet roz­
pisuje k o n k u r s  na stylowe umeblowanie  pokojów: 
jada lnego ,  sypialnego i gabinetu dla  wars tw średnio­
zamożnych.  Wuruaki  tego konkursu  są następujące:

Charak te r  mebii  swojski,  technika obojętna,  skala 
1:10,  poszczególne f ragmenty mogą  być powiększone, 
oprócz projektów mebli pożądane  jes i  załączenie ogólnego 
widoku pokoju.  Prace mają  być zaopatrzone godiem, zaś 
nazwisko au tor a  podane  w osobno przesłanym liście.. 
Projekty na g ro lż one  stają się własnością stowarzyszenia,  
zastrzega się jednak  prawo zakupna  poszczególnych 
prac poza nagrodzonemi ; od każdego sprzedanego g a r ­
n ituru au to r  otrzymuje każdorazowo 10%.  Nagrody 
dwio za każdy pokój: 30d i 200 koron.

Sąd konkursowy stanowią p. p. : Kazimierz Brzo­
zowski, Józef  Gatęzowski, Stanisław Kamocki, Wacław

Krzyżanowski,  Jan hr.  Potocki,  J a n  Rembowski ,  Jan 
Śliwka i Zygmunt Trojanowski .

Ostatni  t ermin nadsyłan ia prac 1 stycznia 1910 r. 
Adres:  „Podhalańskie  Warsztaty Praey",  Zakopane,
Krupówki,  Dom hr. Zamoyskiego.

Chleb potaniał. T ak ą  miłą wiadomość  przynosi 
ostatni n u m e r  .Gazety  Lwowskiej",  w którym zn a jd u ­
jemy nowe rozporządzenie Namiestnictwa  z dnia 14 
b, m. dotyczące wypiekania drobnego pieczywa oraz 
ceny maksymalne j .  Rozporządzenie  to obniża  cenę 
chleba z 5 na 4 halerze za 70 gramów.  Rów nocześn ie  
jednak  rozporządzenie t r  pos tanawia,  że „aż do da l­
szego rozporządzenia nie wolno wypiekać żadnego dr o ­
bnego  pieczywa." Tem sam em  więc zakazano wypiekania 
bułek — co wprawdzie dotknie  wielu właścicieli deli­
katniejszego podniebienia,  lecz wobec obniżenia ceny 
ch leba  ła two  da  się przeboleć.

Śmierć Skauta. Widujemy często na Podhalu,  
zwłaszcza w Zakopanem i najbliższej okolicy młodz ież  
z Drużyn  Skautowych.  O pięknej śmierci Skauta donosi 
czasopismo „Nowe życie" :

Dnia 8 sierpnia r. b.  zginął  pod  Ost rowem nad 
Wieprzem Stanis ław Djbrzański ,  przyboczny Pierwszej 
Lwowskiej Drużyny Skautowej ,  chłopak zdolny,  zacny, 
obowiązkowy, czysty jak  kryształ,  d r u h  serdeczny 
i skaut  doskonały.  Umar ł  — jak żył — przy spełnieniu 
„dobrego uczynku".  Oto co mówi urzędowy rozkaz 
dzienny: „Chorąży 30 p. p. Stanis ław Dobrzań-jki zginął 
z upływu krwi, podczas gdy sam będąc ranny w nogę, 
i mając art^ryę przerwaną,  bandażowa! swego służącego,  
rannego w brzuch.  Służący zapewne wy drow ie je ,  ale 
Dobrzańskieg  > zaskoczyła śm ierć  podczas tego dziel i  

I miłosierdzia i zaparcia się samego ^siebie".

■-■

■■■■

Za ten dział redakeya nie blerza odpowiedzialności.

SPÓŁKR HRNDLOWR W  ZRKOPRNEM
S to  w . z a re je s tr . z o g r. p o rę k ą .

T E L E F O N  N r. 3 . T E L E F O N  N r. 3 .

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAW Y. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

P O L E C A :

to w ary  ko lon ia lne , cu k ry  i d e l ik a te sy  —  s ta re  w in a  k u ra c y jn e ,  w ódki i k o n iak i  —  k o n se rw y  

i w szelk ie  a r ty k u ły  »pożywcze n a  wycieczki -  g a la n te ry e ,  rzeźby , m y d ła  i pe rfum y . N a jw iększy  

sk ła d  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  c eny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze  i p rzy b o ry  

do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WIN.

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U .
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Drukarnia I. Borka w Iłowym Targu.


